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NajpiCkniejsza ksi>cka

Zdarzyło siC to dawno, bo jakieW siedemdziesi>t kilka lat temu.
Źo ksiCgarni wydawniczej Michała Arcta w Warszawie wchodzi pani w Wrednim wieku,

ciemno, skromnie ubrana. Jest niewysoka, drobna, w binoklach na oczach.
BCd>cy właWnie w sklepie właWciciel firmy cywo do niej podbiega, wita siC.
– Czy moce pani poWwiCcić mi chwilC czasu? Przed paru dniami wróciłem z zagranicy.

Nabyłem tam piCkne, kolorowe obrazki. Bardzo bym pragn>ł, aby pani je obejrzała.
– I owszem, z chCci>.
Źrobna pani ogl>da obrazki. Pełno na nich krasnoludków. Tu jakiW paraduje z wielk>

ksiCg> pod pach> i gCsim piórem za uchem. Tu gramol> siC całym tłumem na wóz. A tu
dziewczynka pilnuje paru g>sek...

– Czy siC one pani podobaj>?
– Tak, tak. Bardzo miłe.
– A wiCc moce by pani – nieWmiało proponuje – zechciała wybrać sobie jakiW z nich i

napisać do tych obrazków jak>W historyjkC dla dzieci.
Ciemno ubrana pani na chwilkC zamyWliła siC.
– No, dobrze.
Owa pani była to Maria Konopnicka. A napisana przez ni> do kolorowych obrazków

historyjka to lec>ce przed Wami przepiCkne, wzruszaj>ce opowiadanie „O krasnoludkach i o
sierotce Marysi”.

W opowiadaniu tym, jak słoMce w kropelce rosy, odbija siC cały olWniewaj>cy talent
poetycki Konopnickiej i odbija siC jej wielkie serce.

Nie ma tu ludzi bogatych, wiod>cych beztroskie cycie. żłówn> postaci> opowieWci jest
ubocuchna sierotka Marysia zatroskana o swe siedem g>sek. I gromada krasnali–uboc>t.

MaleMkie ubocCta, które wedle legendy cyj> w wieWniaczych chatach, po zapieckach, po
mysich norkach, po szparkach pod popielnikiem, mog> stać siC olbrzymami. Wtedy gdy
usłysz> nazwC rzeczy najwiCkszej.

I oto w tym opowiadaniu biedne maleMstwa, chc>c zyskać siłC w chwili
niebezpieczeMstwa, wymawiaj> słowa oznaczaj>ce rzecz najwiCksz>.

– żóraĄ – woła jeden z nich.
– M>droWćĄ SiłaĄ – wykrzykuje drugi.
Ale ich usiłowania s> nadaremne. A wtem lasem poniósł siC szept cichyŚ „Miłosierdzie”...
I na dawiCk tego słowa z maleMkich skrzatów robi> siC nagle olbrzymy równe sosnom

borowym. Bo w dobroci, w miłosierdziu najwiCksza moc siC kryje.
I jeszcze jedno uczucie działa rzeczy wielkie – to ukochanie swej ziemi.
– żdy w sercu ubogiego Skrobka ocknCła siC miłoWć do zaniedbanego zagonu, to ten słaby,

zagłodzony biedak poczuł z nagła w sobie tak> siłC, ce raz-dwa kawał zachwaszczonego,
porosłego dzikimi krzakami pola oczyWcił, zaorał i obsiał ziarnem na chleb, na odpCdzenie
głodu od chaty.

MiłoWć do ziemi ojczystej, do jej pól, ł>k i lasów to najsilniejszy ton prawie we wszystkich
utworach Marii Konopnickiej.

żdy dla poratowania zdrowia musiała wyjechać za granicC, wci>c jej tam obco i wci>c
myWl> jest na polskiej wsi. Pisze wtedyŚ
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VpiC i nie WpiC, we Wnie słyszC,
Jak tam cyto siC kołysze...
Jak przez pole brzCcz> kosy
O pszeniczne, ciCckie kłosy...

VpiC i nie WpiC – we Wnie czujC,
Jak tam w lesie dziCcioł kuje,
Jak wierzbina siC rozpCka,
Jak po rosie drcy piosenka...

Nie skusz> jej do pozostania dłucej na obczyanie uroki piCknych ciepłych krajów. Za
swoj> ziemi> tCskni i woła do niej w piCknym wierszu, i zapewniaŚ

Nigdy ja was nie zapomnC,
Pola moje przefaliste,
Lasy moje przeogromne,
Wody moje bystre, czyste!

Serce czułe na kacd> niedolC, ukochanie ludu polskiego i wiara w ten lud, głCboka miłoWć
do ojczyzny, wielka wracliwoWć na piCkno przyrody – oto były uczucia, które przepełniały
serce tej wielkiej poetki. A jej olbrzymi talent potrafił wypowiedzieć te uczucia i myWli we
wspaniałej artystycznej formie.

Wszystko to znajdziemy w tej ksi>cce. Bo Maria Konopnicka nie lekcewacyła swej
twórczoWci dla dzieci. Z tak> sam> carliwoWci>, z jak> pisała dla dorosłych, pisze i dla dzieci.
SzczCWliw> myWl miał wydawca podsuwaj>c pomysł napisania ksi>cki do zakupionych przez
siebie obrazków. Z historii o Marysi i krasnoludkach Konopnicka stworzyła arcydzieło.

Pierwsze wydanie tej opowieWci ukazało siC w 1895 roku i od razu zachwyciło i dzieci, i
dorosłych.

I choć tak wiele lat minCło od pierwszego ukazania siC tej ksi>cki, kacde jej wznowienie
witane jest z radoWci>.

I czy to na półce biblioteki szkolnej, czy na Waszej osobistej półeczce z ksi>ckami
znajduje ona najwacniejsze miejsce, bo takie siC jej nalecy.

badna z polskich ksi>cek dla dzieci nie potrafi tak swego czytelnika – a nawet i małego
słuchacza – zachwycić i wzruszyć, i nowe myWli w jego główce wzbudzić, jak ta historia o
ubocCtach i o Marysi, która pasła siedem g>seczek.

Kto tC ksi>ckC pozna, pokocha j> wiernie do koMca cycia.
Historia o Marysi i krasnoludkach zyskała tec uznanie i wWród innych narodów. Ksi>cka ta

została przetłumaczona na jCzyk rosyjski, angielski, francuski, czeski i estoMski.
JANINA PORAZILSKA
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Czy to bajka, czy nie bajka

Czy to bajka, czy nie bajka,
MyWlcie sobie, jak tam chcecie.
A ja przeciec wam powiadamŚ
Krasnoludki s> na Wwiecie.

Naród wielce osobliwy.
Źrobny – niby ziarnka w baniŚ
JeWli które z was nie wierzy,
Niech zapyta starej niani.

W górach, w jamach, pod kamykiem,
Na zapiecku czy w komorze
Siedz> sobie Krasnoludki
W byle jakiej mysiej norze.

Pod kominem czy pod progiem –
WszCdzie ich napotkać mocnaŚ
Czasem który za kucharkC
Poobraca pieczeM z rocna...

Czasem skwarków porwie z rynki
Albo lianie cukru nieco
I pozbiera okruszynki,
Co ze stołu w obiad zlec>.

Czasem w stajni z bicza trzaWnie,
Koniom spl>ta długie grzywy,
Czasem dzieciom prawi baWnie...
Istne cudaĄ Istne dziwyĄ

żdzie chce – wejdzie, co chce – zrobi,
Jak cieM chyco, jak cieM cicho,
Nie odcegnać siC od niego,
Takie sprytne małe lichoĄ

Zreszt> myWlcie, jako chcecie,
Czy kto chwali, czy kto gani,
Krasnoludki s> na WwiecieĄ
Spytajcie siC tylko niani.
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Jak nadworny kronikarz króla Błystka
rozpoznawał wiosnC

I

Zima była tak ciCcka i długa, ce miłoWciwy Błystek, król Krasnoludków, przymarzł do
swojego tronu. Siwa jego broda uczyniła siC srebrn> od szronu, u brody wisiały lodowe sople,
brwi najecone okiWci> stały siC groane i srogieś w koronie, zamiast pereł, iskrzyły siC krople
zamarzniCtej rosy, a para oddechu osiadała Wniegiem na kryształowych Wcianach jego skalnej
groty. Wierni poddani króla, cwawe Krasnoludki, otulali siC, jak mogli, w swoje czerwone
opoMcze i w wielkie kaptury. Wielu z nich sporz>dziło sobie szuby i spencery z mchów
brunatnych i zielonych, uzbieranych w boru jeszcze na jesieni, z szyszek, z huby drzewnej, z
wiewiórczych puchów, a nawet z piórek, które pogubiły ptaszki lec>ce za morze.

Ale król Błystek nie mógł siC odziewać tak ubogo i tak pospolicie. On zim> i latem musiał
nosić purpurow> szatC, która, od wieków słuc>c królom Krasnoludków, dobrze juc była
wytarta i wiatr przez ni> Wwistał. Nigdy tec, za nowych swoich czasów nawet, bardzo ciepł>
szata owa nie była, ile ce z przCdzy tych czerwonych paj>czków, co to wiosn> po grzCdach siC
snuj>, utkana, miała zaledwie gruboWć makowego listka.

Źrcało wiCc królisko srodze, raz w raz chuchaj>c w rCce, które mu tak zgrabiały, ce juc i
berła utrzymać w nich nie mógł.

W kryształowym pałacu, wiadomo, ognia palić nie mocna. Jakce? Jeszcze by wszystko
potrzaskałoŚ posadzki i mury.

żrzał siC tedy król Błystek przy blasku złota i srebra, przy płomieniach brylantów,
wielkich jak skowroMcze jaja, przy tCczach, które promyk dziennego Wwiatła zapalał w
kryształowych Wcianach tronowej sali, przy iskrach lec>cych z długich mieczów, którymi
wywijały dzielne Krasnoludki, tak z wrodzonego mCstwa, jak i dla rozgrzewki. Ciepła
wszakce z tego wszystkiego było bardzo mało, tak mało, ce biedny stary król szczCkał
zCbami, jakie mu jeszcze pozostały, z najwiCksz> niecierpliwoWci> oczekuj>c wiosny.

– bagiewko – mówił do jednego z dworzan – sługo wiernyĄ Wyjrzyj na Wwiat, czy nie idzie
wiosna. A bagiewka kornie odpowiedziałŚ

– Królu, panieĄ Nie czas na mnie, póki siC pokrzywy pod chłopskim płotem nie zaczn>
zielenić. A do tego jeszcze dalekoĄ...

Pokiwał król głow>, a po chwili znów skinie i rzeczeŚ
– SikorekĄ A moce ty wyjrzysz?
Ale Sikorkowi nie chciało siC na mróz wystawiać nosa. Rzeknie tedyŚ
– Królu, panieĄ Nie pora na mnie, ac pliszka ćwierkać zacznie. A do tego jeszcze dalekoĄ...
Pomilczał król nieco, ale ic mu zimno dokuczało srodze, skinie znów i rzeczeŚ
– Biedronek, sługo mójĄ A ty byW nie wyjrzał?
Wszakce i Biedronkowi niepilno było na mróz i zawiejC. I on siC kłaniał i wymawiałŚ
– Królu, panieĄ Nie pora na mnie, ac siC pod zeschłym listkiem Wpi>ca muszka zbudzi. A

do tego jeszcze dalekoĄ...
Król spuWcił brodC na piersi i westchn>ł, a z westchnienia tego naszła taka mgła Wniecna, ce

przez chwilC w grocie nic widać nie było.
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Tak przeszedł tydzieM, przeszły dwa tygodnie, ac pewnego ranka jasno siC jakoW zrobiło, a
z lodowych soplów na królewskiej brodzie jCła kapać woda.

We włosach tec Wnieg tajać pocz>ł, a okiWć szronowa opadła z brwi królewskich i zmarzłe
kropelki u w>sów wisz>ce spłynCły niby łzy.

Zaraz tec i szron ze Wcian opadać zacz>ł, lód pCkał na nich z wielkim hukiem, jak kiedy
Wisła puszcza, a w komnacie zrobiła siC taka wilgoć, ce wszyscy dworzanie wraz z królem
kichali jakby z moadzierzy.

A trzeba wiedzieć, ce Krasnoludki maj> nosy nie lada.
Sam to naród nieducyŚ jak Krasnoludek but chłopski obaczy, staje, otwiera gCbC i dziwuje

siC, bo myWli, ce ratusz. A jak w kojec wlezie, pytaŚ „Co za miasto takie i którCdy tu do
rogatek?” A wpadnie w kufel kwarciany, to wrzeszczyŚ „RetyĄ Bo siC w studni topiCĄ”

Taki to drobiazgĄ
Ale nosy maj> na urz>d, ce i organiWcie lepszego do tabaki nie trzeba. Kichaj> tedy

wszyscy, ac siC ziemia trzCsie, cycz>c sobie i królowi zdrowia.
Wtem chłop po drwa do boru jedzie. Słysz>c owo kichanie, mówiŚ
– Oho, grzmiĄ SkrCciła zima karkuĄ – bo myWlał, ce to grzmot wiosenny.
Zaraz konia przed karczmC zawrócił, ceby grosza na drzewo nie utr>cać, i przesiedział tam

do wieczora, rachuj>c i rozmyWlaj>c, co kiedy robić ma, ceby mu czasu na wszystko starczyło.
Tymczasem odwilc trwała szczCWliwie. Juc około południa wszystkim Krasnoludkom

poodmarzały w>sy.
ZaczCli tedy radzić, kogo by na ziemiC wysłać, ceby siC przekonał, czy jest juc wiosna.
Ac król Błystek stukn>ł o ziemiC berłem szczerozłotym i rzekłŚ
– Nasz uczony kronikarz Koszałek-Opałek pójdzie obaczyć, czy juc wiosna przyszła.
– M>dre królewskie słowoĄ – zakrzyknCły Krasnoludki i wszystkie oczy obróciły siC na

uczonego Koszałka-Opałka.
Ten, jak zwykle, siedział nad ogromn> ksiCg>, w której opisywał wszystko, co siC od

najdawniejszych czasów zdarzyło w paMstwie Krasnoludków, sk>d siC wziCli i jakich mieli
królów, jakie prowadzili wojny i jak im siC w nich wiodło.

Co widział, co słyszał, to spisywał wiernie, a czego nie widział i nie słyszał, to zmyWlił tak
piCknie, ic przy czytaniu tej ksiCgi serca wszystkim rosły.

On to pierwszy dowiódł, ic Krasnoludki, ledwie na piCda duce, s> właWciwie olbrzymami,
które siC tylko tak kurcz>, ceby im mniej sukna wychodziło na spencery i płaszcze, bo teraz
wszystko drogie.

Krasnoludki tak dumni byli z kronikarza swego, ce gdzie kto jakie zielsko znalazł, zaraz
mu wieniec plótł i na głowC wkładał, tak ic mu te wieMce resztC rzadkich włosów wytarły i
łysy był jak kolano.

II

Koszałek-Opałek zaraz siC na wyprawC zbierać zacz>ł. Przyrz>dził sobie garniec
najczarniejszego atramentu, potem wyszykował wielkie gCsie pióro, które, ic ciCckie było,
musiał je jak karabin na ramieniu dawigaćś ogromne swoje ksiCgi na plecach sobie
przytroczył, podpasał opoMczC rzemieniem, włocył kaptur na głowC, chodaki na nogi, zapalił
dług> fajkC i stan>ł do drogi gotowy.

Wierni towarzysze zaraz siC z uczonym Koszałkiem tkliwie cegnać zaczCli, niepewni, czyli
go na ziemi zła jaka przygoda nie spotka i czy go jeszcze kiedy zobacz>.
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Sam król Błystek miłoWciwy chciał go uWciskać, ic bardzo sobie Koszałka-Opałka za
uczonoWć jego cenił, ale siC ruszyć nie mógł, gdyc zupełnie do tronu przymarzły mu szaty.

Skłonił tylko ze swego majestatu złote berło nad uczonym mCcem, a gdy ten rCkC
królewsk> całował, stoczyło siC po królewskim licu kilka jasnych pereł, które z brzCkiem na
kryształow> posadzkC upadły. Były to zamarzniCte łzy dobrego króla. Podj>ł je natychmiast
skarbnik paMstwa, żroszyk, i w szkatułkC drogocenn> włocywszy, do skarbca zaniósł.

Cały dzieM gramolił siC uczony Koszałek, zanim z groty na ziemiC wyszedł. Źroga była
stroma, korzeniami odwiecznych dCbów spl>tana, odłamki skały, cwiry i kamyki usuwały siC
spod nóg, lec>c z głuchym łoskotem gdzieW na dno przepaWciś zamarzłe wodospady Wwieciły
jak szyby lodu, po których uczony wCdrowiec Wlizgał siC w swych chodakach i tylko z
najwiCkszym trudem posuwać siC mógł w górC.

Na domiar biedy wybrał siC bez jakiegokolwiek posiłku na drogC, gdyc dawigaj>c wielkie
ksiCgi, wielki kałamarz i wielkie pióro, nic innego unieWć juc nie mógł.

Byłby Koszałek-Opałek zupełnie z sił opadł, gdyby nie to, ze natrafił na dobrze
zagospodarowany dom pewnego przezornego chomika.

Ten chomik miał pełn> spicarniC rócnego ziarna i orzechów bukowych, z czego coW niecoW
zgłodniałemu wCdrowcowi udzielił, a nawet na sianie, którym dom cały był wysłany,
odpocz>ć pozwolił, pod warunkiem, ce o siedzibie jego nic a nic w wiosce nie powie.

– Bo – mówił – s> tam psotne chłopaki, które jakby tylko o mnie siC zwiedziały, ohoĄ juc
bym przed nimi spokojnoWci nie miałĄ

Koszałek-Opałek z wdziCcznoWci> opuWcił goWcinnego chomika posilony na duchu i na
ciele.

Szedł teraz wesół i raany, pogl>daj>c spod ciemnego kaptura po chłopskich pólkach, po
ł>kach, po gajach. A juc ruM dobywała siC i parła gwałtownie nad ziemiCś juc trawki młode
puszczały siC na wilgotnych dołkach, juc nad wezbran> strug> czerwieniały prCty wikliny, a w
cichym, mglistym powietrzu słychać było kruczenie curawi, wysoko gdzieW, wysoko
lec>cych.

Kacdy inny Krasnoludek poznałby po tych znakach, ce wiosna juc blisko, ale Koszałek-
Opałek tak był od młodoWci pogr>cony w ksiCgach, ce poza nimi nic nie widział w Wwiecie i
na niczym nie rozumiał siC zgoła. Wszakce i on miał w sercu tak> dziwn> radoWć, tak>
rzeWkoWć, ce nagle zacz>ł wywijać swoim wielkim piórem i Wpiewać znan> star> piosenkCŚ

Precz, precz od nas smutek wszelki,
Zapal fajki, staw butelki!

Zaledwie jednak był w połowie zwrotki, kiedy posłyszał ćwierkanie gromady wróbli na
chruWcianym, grodz>cym pólko płocieś urwał tedy piosenkC sw> natychmiast, aby siC z t>
gawiedzi> nie bratać, i namarszczywszy czoło, szedł z wielk> powag>, icby ona hołota
wiedziała, ce mCcem uczonym bCd>c, z wróblami kompanii nie trzyma.

A ce juc i wioskC widać było, skrCcił tedy na przydrocek, gdzie go zeszłoroczne badyle
rócnego chwastu prawie zupełnie zakryły, i nie  postrzecony do pierwszej chałupy doszedł.

WieW była duca, szeroko rozbudowana wWród poczerniałych teraz i bezlistnych sadów, a
ostatnie jej domostwa opierały siC o ciemn> WcianC gCstego sosnowego boru.

Chaty były zamocne, Wwieco wybielone, z kominów ulatywał dym siny, w podwórkach
skrzypiały studzienne curawie, parobcy poili konie i porykuj>ce bydło, a kupki dzieci bawiły
siC hałaWliwie na wysadzonej topolami drodze to „w gonionego”, to znów „w chowanego”.

Ale nad całym tym gwarem górował huk młota i dawiCkanie celaza w pobliskiej kuani,
przed któr> stała gromadka lamentuj>cych niewiast.

Obaczywszy je Koszałek-Opałek posun>ł siC ostrocnie wzdłuc plota i stan>wszy za
krzakiem tarniny – słuchał.
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–A niecnotaĄ A zbójĄ – mówiła jedna. – Jak on siC do kowalowego kurnika zakraWć nie bał,
to juc przed nim nigdzie kokoszy nie skryjeĄ

A drugaŚ
– Co to kokoszyĄ To było złoto, nie kokoszaĄ ŹzieM na dzieM jaja niosła, i to jak moja

piCWćĄ Na cał> wieW takiej drugiej nie maĄ
Tak znów inszaŚ
– A mojego koguta kto zdusił? Nie jegoc to sprawka? To jakem zobaczyła te jego

roztrzCsione piórka, Bóg łaskaw, cem z calu nie padłaĄ Jak nic byłabym za niego wziCła z piCć
złotków albo jeszcze i piCtnaWcie groszy.

Tak znów ta pierwszaŚ
–A co za podstCpcaĄ Co za kat takiĄ A co to za moc w tych pazurachĄ beby zaW tak> jamC

pod kurnikiem wygrzebaćĄ A to i chłop łopat> lepiej by nie zrobił. A ce tec nijakiego sposobu
nie ma na takiego zbójaĄ

Ale wtem wybiegła z chałupy przy kuani kowalka i nie dbaj>c na zimno, bez kaftana,
stanCła przed progiem, fartuch do oczu podniosła i z głoWnym płaczem zawodzić poczCłaŚ

– A mojec wy czubatki kochaneĄ A mojec wy kogutki pozłocisteĄ A cóc ja teraz bez was
pocznC, sierotaĄ..

Źziwił siC temu lamentowi Koszałek-Opałek, słuchaj>c to jednym, to znów drugim uchem,
bo nie mógł jakoW zrazu pomiarkować, o co by to onym niewiastom chodziło. Ac nagle
stukn>ł siC palcem w czoło, pod płotem miCdzy chwasty siadł, kałamarz odkorkował, pióro w
nim umaczał, strzepn>ł i otwarłszy swoj> ksiCgC, takie w niej zapisał słowaŚ

„...Źrugiego dnia podrócy mojej zaszedłem do nieszczCsnej krainy, któr> Tatarowie
napadłszy wybili, wydusili lub uprowadzili w jasyr wszystkie koguty i kokosze. Za czym
kowal miecze na wyprawC kuł, a przed kuani> rozlegał siC płacz i narzekanie”.

Jeszcze to pisał, kiedy w progu kuani stan>ł kowal i hukn>ł basemŚ
– Co tu pomoce płakać? Tu trzeba garnek z carem wzi>ć i tego nicponia z jamy wykurzyć

dymemĄ JuWci wiadome rzeczy, ce pod lasem lis w jamie siedzi. Albo go wykurzyć, albo go
wykopać. Źalej, JasiekĄ Źuchem, StachĄ Chłopaków zwołać i z łopat> mi na niegoĄ A ty,
matka, nie płacz, jeno garnek z carem szykujĄ Szedłbym sam, ale ce robota pilnaĄ...

I zaraz siC w progu do kuani nawrócił, a dawiCkanie celaza znów słychać siC dało.
Ale dwóch kowalczyków, porzuciwszy miechy, biegło przez wieW, wołaj>cŚ – Na lisaĄ Na

lisaĄ
Za czym i baby poci>gnCły ku chatom szykować wyprawC.
A wtedy, baczny na wszystko, Koszałek-Opałek znów umaczał pióro i wpisał w ksiCgC te

słowaŚ
„Tatarowie ci maj> nieustraszonego wodza i chana nad sob>, który siC zwie Lis Wielki, a

ukrywaj> siC w leWnych norach, sk>d ich ludnoWć miejscowa wykurza armatnim dymem”.
Zaledwie jednak skoMczył to pisać uczony kronikarz, kiedy go doleciała okrutna wrzawa.

Spojrzy, a tu wali przez wieW gromada bab, dzieci i wyrostków z łopatami, z kijami, z
garnkami, a za gromad>, naszczekuj>c, pod>caj> w stronC lasu Kruczki, Zaboje, inne
pokurcie1, szczekaj>c i ujadaj>c srodze. Raz jeszcze tedy umaczał pióro Koszałek-Opałek i
tak> uwagC w kronice swojej dopisałŚ

„Na wojnC przeciw Tatarom nie chodz> w krainie tej chłopi, ale baby, dzieci i niedorosłe
chłopakiś które to wojsko zgiełk srogi w marszu na nieprzyjaciela czyni lec>c przez wieW
wielkim pCdemś za główn> zasiC armi> gromada psów okrutnym wrzaskiem mCstwa do boju
dodawa. Co, icem własnymi oczyma ogl>dał, podpisem własnym stwierdzam”.

Tu przechylił głowC, zmrucył lewe oko i podpisawszy u brzegu kartyŚ „Koszałek-Opałek,
Nadworny Historyk Króla JegomoWci Błystka” – uczynił misterny a szeroki zakrCt.

                                                
1 ObjaWnieM wyrazów trudniejszych nalecy szukać na koMcu ksi>cki.
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Tymczasem z tamtej strony płota zaleciał go miły dymek jałowcowy, w którym siC
Krasnoludki szczególnie lubuj>. Poci>gn>ł Koszałek-Opałek wielkim swoim nosem raz,
poci>gn>ł drugi raz, a rozchyliwszy chrusty, pocz>ł pilnie patrzeć, sk>d by ów dymek szedł.
Jakoc ujrzał pod borem siny, wij>cy siC sznurek, a gdy dobrze okulary przetarł, zobaczył w
polu niewielkie ognisko i siedz>cych dokoła niego pastuszków.

Poczciwy Krasnoludek niezmiernie dzieci lubiłś puWcił siC tedy ku ognisku na przełaj
ugorem, kieruj>c siC wprost na ów dymek i pociesznie przeskakuj>c bruzdy.

Zdumieli siC pastuszkowie zobaczywszy małego człowieczka w podrócnej, rzemieniem
podpasanej opoMczy z kapturem, z ksiCg> pod pach>, z kałamarzem u pasa i z piórem na
ramieniu.

Zaraz tec Józik Srokacz tr>cił w bok Stacha Szafarczyka i pokazawszy palcem owego
człowieczka, szepn>łŚ

– KrasnoludekĄ
A Koszałek-Opałek był juc blisko i uWmiechn>ł siC przyjaanie do dzieci, kiwaj>c głow>.
Źzieci pootwierały usta szeroko i wpatrzyły siC w niego jak w tCczC. Nie bały siC przeciec,

tylko je ogarn>ł dziw nagły. Nie bały siC, bo kacde wiedziało dobrze, ic Krasnoludki nikomu
krzywdy nie czyni>, a jak ubogim sierotom to i pomagaj> nawet.

Jakoc Stacho Szafarczyk przypomniał sobie zaraz, ce kiedy mu cielCta zaprzeszłej wiosny
uciekły do lasu, takusieMki maluWki człowieczek pomógł mu je wyszukać i na pastwisko
zagnać. Jeszcze go pogłaskał i poziomek mu w czapkC nasypał mówi>cŚ

– Nie bój siCĄ NaWci, sierotoĄ
Tymczasem Koszałek-Opałek do ogniska podszedł i wyj>wszy fajkC z zCbów, przemówił

grzecznieŚ
–Witajcie, dzieciĄ
Na co pastuszkowie odrzekli z powag>Ś
– Witajcie, KrasnoludkuĄ
Ale dziewczynki skuliły siC tylko i naci>gn>wszy chuWciny na czoła, tak ce im ledwo

czubki nosów było widać, wytrzeszczyły na przybysza niebieskie oczCta.
Koszałek-Opałek popatrzył na nie z uWmiechem i zapytałŚ
– Czy mogC siC pogrzać przy waszym ognisku? Bo zimnoĄ
– JuWci, ce mog>Ą – odpowiedział rezolutnie JaWko Krzemieniec.
 – My ta nie takie zazdroWciweĄ – dorzucił Szafarczyk.
A Józik SrokaczŚ
– Niech se Krasnoludek siCd>Ą żodne miejsceĄ
I namykał poły od siwej sukmanki, czyni>c mu miejsce przy ogniu.
– A dopiek> siC ziemniaki, to se i pojeWć mog>, jeWli wola – dorzucił goWcinnie KubuW.
Tak insiŚ
– Pewnie, ce mog>Ą Ino patrzeć, jak siC dopiek>, bo juc duch idzie od nich.
Siadł tedy Koszałek-Opałek i pogl>daj>c mile po rumianych twarzyczkach pastuszków,

mówił z rozrzewnieniemŚ
– A mój ec wy dzieci kochaneĄ A czymce ja wam odsłucCĄ Zaledwie to jednak powiedział,

kiedy ZoWka Kowalczanka, zakrywszy wierzchem rCki oczy, zawołała prCdkoŚ
– A to nam bajkC powiedz>...
– IiiĄ... Co tam bajka – rzekł na to Stacho Szafarczyk z powag>. – Zawszeć prawda je

lepsza nic bajka.
– Pewnie, pewnie, ce lepszaĄ – rzekł Koszałek-Opałek. – Prawda jest ze wszystkiego

najlepsza.
– Ano, jak tak – zawołał wesoło Józik Srokacz – to niechce nam powiedz>, sk>d siC

Krasnoludki wziCły na tym tu Wwiatu?
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– Sk>d siC wziCły? – powtórzył Koszałek-Opałek i juc siC zabierał powiadać, gdy wtem
ziemniaki zaczCły pCkać z wielkim hukiem. Za czym ruszyły siC dzieci wygrzebywać je
patykami z caru i z popiołu.

– Uczony m>c wszakce przel>kł siC srodze owego nagłego huku i skoczywszy w bok,
stan>ł za polnym kamykiemś dopiero z tej fortecy przypatrywał siC dzieciom jedz>cym
jakoweW okr>głe i dymi>ce kule, których nie znał. Za czym rozwarł ksiCgC i oparłszy j> na
owym polnym kamyku, takie w niej słowa drc>c> rCk> pisałŚ

„Lud w tej krainie tak jest wojenny i mCcny, ic drobne dzieci piek> w gor>cym popiele
kartaczowe kule, które gdy w carze z trzaskiem pCkać poczn>, co jest całkiem niebieskiemu
grzmotowi podobne, wtedy chłopcy, od pieluch juc Wmierci> gardz>cy, a i mdłe dziewcz>tka
nawet, wygrzebuja one pCkaj>ce z okrutnym hukiem kartacze i dymi>ce jeszcze wprost do
gCby kład>. Czego naocznym bywszy Wwiadkiem, a wydziwować siC takiemu rycerskiemu
animuszowi nie mog>c zgoła, ku wiecznej pami>tce potomnych rzecz tC zapisujC. Źan w polu
na ugorze, o przedwieczornej porze”.

Po czym nastCpował podpis i zakrCt zamaszystszy jeszcze niceli poprzedni.
Tymczasem rozszedł siC w polu tak smakowity zapach pieczonych kartofli, ic m>c uczony

poczuł nagle jakow>W czczoWć w sobie i głoWne burczenie coł>dka.
A widz>c, ce one kartacze pCkaj>ce najmniejszej szkody pastuszkom nie czyni>, ce siC

owszem dzieci po brzuszynkach ac głaszcz> od owego wybornego jadła, wyszedł zza kamyka
ostrocnie i z wolna siC do ogniska przyblicył. Zaraz tec ZoWka Kowalczanka, ukruszywszy
nieco ziemniaka, podała mu na gał>zce chrustu, zachCcaj>c, aby brał i jadł.

Nie bez trwogi Koszałek-Opałek wzi>ł on> kruszynC w usta, ale wnet posmakowawszy
wyci>gn>ł rCkC po wiCcej. Kruszyły tedy dziewcz>tka co najpiCkniej dopieczone ziemniaki i
po oskubince mu daj>c, tak siC z nim oswoiły, ce Kasia Balcerówna ostatni kCsek sama mu w
usta włocyła, na co wszystkie, a najgłoWniej Kasia, zapiszczały z okrutnej uciechy.

III

Pojadłszy tedy sobie, Koszałek-Opałek znów u ognia siadł, a gdy chłopcy Wwiecego
chrustu narzucili, a iskierki po suchych gał>zkach wesoło zaczCły skakać, tak pastuszkom o
Krasnoludkach powiadałŚ

– Źrzewiej nie nazywali my siC Krasnoludki, ale – BocCta. Nie mieszkali my tec pod
ziemi>, pod skałkami albo pod korzeniami drzew starych, jako mieszkamy teraz, ale po
wsiach, w chatach, razem z ludami. Źawno to było, przedawnoĄ

Jeszcze nad tym tu krajem panował wtedy Lech, który ufundował miasto żniezno na tym
miejscu, gdzie gniazda białych ptaków znalazł. Bo mówił sobieŚ „Jak tu ptaki w
bezpiecznoWci mieszkaj>, to musi ziemia cicha być i dobra”.

Jakoc była.
O tych ptakach mówi> ludzie, ce to były orły, ale w naszych starych ksiCgach stoi, jako to

były bociany, po równinach ł>kowych brodz>ce, które tam sobie gniazda w obfitoWci słały.
Jak było, tak było, doWć ce siC cała ta kraina Lechi> od owego Lecha poczCła zwać, a lud,
który w niej mieszkał, tec miano Lechitów przyj>ł, chociac s>siedzi zwali go i Polanami
takce, ic był to naród polnych oraczów i za pługiem chadzał. Co wszystko w naszych
ksiCgach starych pod pieczCci> stoi.

– A to boru wtedy nie było? – zapytał nagle cienkim głosem Józik. – Ani rzeki, ani nic?
– JakceĄ – odrzekł Koszałek-Opałek. – Był bór, i to nie taki jak dziW, ale puszcza okrutna i

bez koMca prawie. A w puszczy mieszkał zwierz srogi i wielki, i tak rycz>cy, ce drzewa, co
słabsze, pCkały. Ale ce my Krasnoludki, to tylko o niedawiedziach wiemy. Powiadał mi raz
pradziad mego prapradziadka, ce jak go taki niedawieda wygarn>ł razem z pszczołami i
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miodem z lipowego dziupla, to go do pół zimy u siebie pokojowcem trzymał i bajki sobie
dzieM i noc prawić kazał, a sam łapC tylko cmokał i w barłogu drzemał. Źopieroc jak srogi
mróz Wcisn>ł, a niedawieda tCgo chrapał, puWcił siC pradziad mego prapradziadka biegiem z
onej puszczy i po siedmiu latach wCdrowania do swoich powrócił.

Vmiały siC dzieci słuchaj>c tej przygody, a Koszałek-Opałek tak dalej prawiłŚ
– HoĄ hoĄ... To były czasyĄ... Nad polami, nad wodami szumiały wtedy lipowe gaje, a w

nich mieszkał jeden stary, stary bocek, imieniem Vwiatowid, który na trzy strony Wwiata
patrzał i nad cał> t> krain> miał opiekC.

Ale co domostw, dobytku i obejWcia, to pilnowały BocCta, które tec i Skrzatami dla ich
małoWci zwano.

„Kacda chata ma swego Skrzata” – mawiał lud w te stare czasy, a nam tec dobrze było i
wesoło, bo my przy wszelakiej robocie pomagali gospodarzom naszymŚ to koniom owies
sypali a przedmuchiwali z plewy, ceby same gołe ziarno siC złociłoś to sieczkC rcnCli, to
trzCWli słomC, to kury zaganiali na grzCdC, ceby nie gubiły jaj w pokrzywach, to masło w
maWlnicy ubijali, to wyciskali sery, to dzieci kołysali, to motali przCdzC, to na ogieM dmuchali,
ceby kasza prCdzej gotowa była. Jaka tylko była robota w chacie i w obejWciu, precz my siC
kacdej chwytali ochotnie. Co prawda, nie szło to darmoĄ Jak nie gospodarz, to gospodyni
pamiCtała o nas. Zawsze w Wwietlicy na brzecku ławy były kruszyny chleba i twarogu, zawsze
w kubku trochC miodu albo chociac mleka. Było z czego cyć.

A wychodziła gospodyni na ogród pleć albo z sierpem w pole, to siC tylko od tego proga
obejrzała, z bodni garstewkC prosa wziCła i sypi>c po izbie mówiłaŚ

BocCta! BocCta! Niech który pamiCta
O dzieciach, o chacie... A tu proso macie!

I szła spokojnie do roboty. A my smyrk spod zapiecka, smyrk spod ławy, smyrk spod
malowanej skrzyni. Nuc w izbie gospodarzyć, dzieciom prawić, chłopcom koniki strugać,
dziewuszkom ł>tki wić, warkoczyki splatać. Nuc błony w okienkach przecierać, słonko przez
nie do chaty puszczać, tC złot> jasnoWć po k>tach roznosić, to ac wszystko pachniało dokołaĄ

Pracy, co prawda, było doWć, ale tej wdziCcznoWci ludzkiej jeszcze wiCcej.
Nie było zmowin ani postrzycyn, ceby nas na nie gospodarze nie prosiliŚ
BocCta!, BocCta!
Prosim na te WwiCta!
Na cubrze pieczenie,
Na rogi jelenie,
Na kura, co skacze,
Na białe kołacze!

Jucci ce my siC miCdzy goWci nie pchali, bo nasz naród, choć mały, zawsze bywał
polityczny. Ale jak my zaczCli jeden z drugim i dziesi>tym na gCWlikach grać, alboli pod
oknem, alboli pod progiem, to siC ludzie dosłuchać nie mogli naszej kapeli, takie z niej wesele
szło, taka radoWć, takie Wpiewanie w sercu.

HejĄ hejĄ żdzie to te czasyĄ żdzie?
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IV

Zatrzymał siC Koszałek-Opałek i z wolna fajeczkC pykał, a dzieci, choć nic nie mówiły,
słuchały, wpatrzone w niego.

Po małej tedy chwili rzekłŚ
– Jak długo tak było, nie wiem, bo o tym nie stoi w naszych ksiCgach. Ale siC potem czasy

odmieniać zaczCły. Nie stało tych dobrych panów z Lechowego roduś a ci nowi precz siC ze
sob> darli, bo ich panowało razem coWci ac dwunastu. Źopieroc lud sobie owe swary
uprzykrzył, tych kłótników het precz przepCdził, a jednego pana znów obrał.

Ano, uciszyła siC trochC ta kraina, alić ledwo ce słoMce zaWwieciło nad ni> – znów przyszła
burza.

Jako szaraMcza pada na posiew zbocowy, aby go wyniszczyć do adabła, tak na te pola
lechickie padły Niemcy, a ich ksi>cC chciał gwałtem nasz> pani> brać i sam nad nami
panować. MówiCŚ nasz>, bo choć my byli tylko BocCta, ale w te prastare błogie czasy jednoWć
była i z narodem my siC jak bracia trzymali.

– A ja wiemĄ – krzyknCła nagle cienkim głoskiem Kasia Balcerówna. – To była WandaĄ
– A ja tec wiemĄ – jeszcze cieniej zapiszczała Zosia Kowalczanka.
I nuc jedna przez drug> wyci>gaćŚ

Wanda lecy w naszej ziemi,
Co nie chciała Niemca...

Pokiwał na to Koszałek-Opałek głow> i rzekł z uWmiechemŚ
–A nie chciałaĄ... WiemĄ ZnamĄ... Toć ta cała pieWM w naszych ksiCgach stoi. Toć my od

najdawniejszych czasów uczym jej mał> wiejsk> dziatwCĄ JakceĄ... Ja sam juc ze sto dzieci jej
nauczyłem. A was któc uczył?

– A my nie wiemy.
– No, to pewno jaĄ Źrugi raz to siC zdaje, ce tak w powietrzu coWci gada albo Wpiewa.
– PrawdaĄ – powtórzyli chłopcy z powag>.
– No to, widzicie – Krasnoludki tak gadaj> i Wpiewaj>Ą Tylko ce maluWkie, to ich nie widać,

jak siC tam pokryj> we zboca albo w trawy na ł>kach, albo miCdzy te listeczki w gaju, albo
pod te kamyczki polne.

Ano dobrzeĄ... Jak tec pani Niemca nie chciała, tak siC zrobiła wojna. Zaraz zaczCły na ten
kraj lecieć kruki, wrony, zaraz zaczCły wilki wyć, zaraz siC niebo czarnymi chmurami
oblokło.

My tec zaczCli z głodu przymierać, bo i chleb, i sery, wszystko szło dla tych wojaków, co
siC z Niemcami bili. Wymizerował siC kraj cały, wymizerowały siC i BocCta z nim razem. Ac
jak siC tec naszej pani serce Wcisło, ce wojna o ni> cały naród trapi, tak zaraz w rzekC
skoczyła, we WisłC, i zaraz siC utopiła. Tak dopieroc Niemce poszły precz, a u nas pokój
nastał.

Ale ce siC czasy tak przez tC wojnC popsuły, ce to na nicĄ Juc brat bratu na zdradzie stał,
juc mocny tego słabszego krzywdził, juc chciwiec sierocy zagon przyorywał do swojego pola.
A jako tam, gdzie krzywda i łzy sierot, szczCWcia być nie moce, nastały złe pany w tym kraju,
co siC nazywały Popiele.

– LabogaĄ – zapiszczała Kasia. – Popiele?
– Czegóc wrzeszczysz? – ofukn>ł j> Stach Szafarczyk.
–Cóc to za dziwota? Przeciec to te Popiele, co jednego myszy zjadłyĄ
– PrzecieĄ – powtórzył z wielk> powag> Józik Srokacz.
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Ale Koszałek-Opałek, puWciwszy dymek z fajki, tak dalej prawiłŚ
– Rócnie to tam powiadaj> o tych myszach, tak i tak. Źawne to czasy i dziW nikt nie

dojdzie juc, jak było. Ale ce w naszych ksiCgach stoi, ce to nie myszy były, tylko właWnie
BocCta, które siC w mysie kocuszki przybrawszy, ic zima była tCga, a widz>c, jako ten Popiel
ze wszystkim ale panował, hurmem siC z mysich nor na niego rzuciły i tak go poturbowały, ce
to na Wmierć.

Tak stoi w naszych ksiCgach. Czy to prawda, czy nieprawda, trudno wiedzieć.
Ale ce mój prapradziad sam mi powiadał, ce nim z wielkiej staroWci oWlepł, to widział raz

okrutne jezioro, a na nim srog> wiecC, gdzie siC to stać miało, która to wieca do dziW siC
Mysi> Wiec> zowieĄ A znów jezioro – nazywa siC żopło.

Ano dobrzeĄ
Tu, ic mu fajeczka zagasła, pocz>ł Koszałek w popiele iskierki szukać, a znalazłszy

poci>gn>ł parC razy z cybucha, za czym puWcił kł>b dymu i tak mówił dalejŚ
– W tych starych ksiCgach to jest takŚ
Tu parC kart brak, tu znów parC tak pocółkłych i wyblakłych, ce ani przeczytać, tu znów

wielka czarna rysa w poprzek albo wzdłucś to i nie wszystko wiedzieć mocna, co tam przed
wieki wpisywał ktoW do nich.

Ale czy dobre były czasy, czy złe, to zaraz poznać mocna. Jak dobre, to z tych kart, ceby i
najstarszych, taka WwiatłoWć bije, właWnie jakoby słoMce wzeszłoś a jak złe, to siC taki 'mrok po
nich rzuca, jakby w noc ciemn>, kiedy to ani gwiazd, ani miesi>ca nie ujrzy nad ziemi>...

Takie to s> te stare ksiCgi KrasnoludkówĄ

V

Chcecie wiedzieć, co dalej było? – pytał Koszałek po chwili, fajeczkC znów zapaliwszy.
– Chcemy, chcemyĄ – wołały dziewczCta.
No, to słuchajcie. Po tych czarnych kartach o Popielu zaraz id> te jasne o PiaWcie. Ho,

hoĄ... O PiaWcie to mógłbym wam gadać i godzinC cał>.
Zaiskrzyły siC na to oczy Józikowi.
– A to gadajcieĄ MoiWciewyĄ
– żadajcieceĄ Powiadajcie het precz, co tylko wiecieĄ – wołały na wyWcigi dzieci.
Zesun>ł Koszałek-Opałek kaptur z głowy, po łysinie siC podrapał i tak mówiłŚ
– Sam ze siebie to tam niewiele wiem, bom na te czasy jeszcze nie był cyj>cy. Ale jeden

stary Skrzat, co te karty w ksiCdze pisał, znał jeszcze starego dCba, który cał> tC historiC
dobrze pamiCtał i choć juc głos słaby miał, to przeciec jak o tym PiaWcie szumieć a powiadać
zacz>ł, to siC skroW całej puszczy taka cichoWć czyniła, jakoby właWnie mak siał. To te sosny,
te jodły, te graby, te buki, te brzozy, te trawki nawet i mchy, i paprocie tak pilno słuchały, ce
caden listek, cadne adabło tchu nie puWciło ze siebie.

A ów d>b sCdziwy szumiał, po lekuchnu szumiał, gdzieW od samego serca wiod>c
rozhowor cichy, a przypominaj>c owe dawne wieki swej młodoWci.

To ów Skrzat, co wtedy młody był jeszcze, ba, niewiele co od sikorki wiCkszy, siadywał
sobie pod jednym grzybem, co z nim znajomoWć miał, i całej tej historii tak siC wyuczył, ce j>
potem do ksi>g naszych zapisał.

To było takŚ
Stał sobie ten d>b, wtedy jeszcze młody dCbek, w cichej d>browie, a niedaleko wWród

cienia lip i brzCku pszczół widać było jasn>, modrzewiow> chatC. W chacie mieszkało troje
ludziŚ Piast, Rzepicha i synaczek ich, którego wołali Ziemowit, bo siC okrutnie w tych polach
kochał, a co wyszedł na próg chaty, to mówiłŚ „Ziemio, witajĄ”



16

I widział d>b na kacdy dzieM cycie tych trojga pracowite, serca miłoWciwe i dusze tak białe,
jakby kacde z nich miało w piersi białego gołCbia.

A i BocCta mieszkały w modrzewiowej chacie, i dobrze im siC działo, gdyc i ojciec, i
matka, i synaczek – co mogli, to im poddawaliŚ a to miodu złotego, a to przaWnego kołacza, a
to co najbielszych twarogów, bo tam przy pracy obfitoWć była wszelkiego dobra i mienia.

WiCc i w królewskim pałacu nie mogło być Krasnoludkom lepiej jak w tej cichej, jasnej,
pachn>cej cywicami chacie.

Ac przyszedł czas, ce synaczkowi miano pierwszy raz ostrzyc złote włosy. Zaraz siC tec
s>siedzi schodzić i zjecdcać zaczCli, kto pieszo, kto na wozie, kto znów na podjezdku, ac siC
w Piastowej zagrodzie uczyniło gwarno.

Krz>tał siC Piast, krz>tała siC Rzepicha, ceby goWci uczcić i obsłucyć, a i domowe BocCta
pomagały pilnie dzieM cały. AliWci gdy słoMce zapadać zaczCło, rozległo siC w powietrzu
Wpiewanie tak cudne, ic ludzie oczy podnieWli ku niebu, mniemaj>c, ce stamt>d głos idzie.

Jedne tylko BocCta pobladły nagle i zaczCły drceć w sobie, jakby na nie zimny wiatr
powiał, choć pogoda była majowa.

Jak który biegł z posług>, tak stan>ł trzCs>c siC cały, ce ac mu z>b o z>b dzwonił.
Tymczasem od zachodniej strony ukazali siC w wielkich zorzowych Wwiatłach dwaj jaWni

wCdrowce, którzy właWnie ku chacie Piastowej z onym Wpiewaniem szli.
A było to Wpiewanie tak mocne a słodkie, jakoby wszystkie słowiki zawiodły po topolach

w sadzie i jakby wszystkie krople rosy zabrzCczały po ziołach i po kwieciu polnym, i jakby
wszystkie lipy w Piastowej pasiece zaszumiały drobnym liWciem, a wszystkie zboca i trawy
wydały głos srebrny, dawiCcz>cy.

I Wpiewali dwaj jaWni wCdrówce, jako siC czas jeden koMczy nad t> krain>, a inszy zaczyna.
Vpiewali, jako zgin> i w proch upadn> dawne bogi, których ludzie sobie po WwiCtych gajach
czynili, a na ich miejsce przyjdzie Pan wielki, mocny, Pan nieba i ziemi.

I słuchali ludzie Wpiewania tego, a na wszystkich twarzach wymalowała siC moc i nadzieja.
Ale BocCta, ochłon>wszy z pierwszego przestrachu, zebrały siC w najciemniejszym

zak>tku Piastowej komory i drcały skulone, właWnie jak duce liWcie jesienne, gdy juc im
opadać pora. Bo z dziada pradziada miały one przepowiedzian> tak> pieWM, która przyjdzie od
zachodowej strony, a bCdzie mówiła o wielkim i mocnym Panu, o Panu nieba i ziemi, a gdy j>
usłysz>, znak to bCdzie, ce musz> z chaty we Wwiat iWć i miejsca jasnym skrzydlatym duchom
ust>pić.

Na prócno Rzepicha posypała im maku, nakruszyła słodkiego kołacza. BocCta, choć
głodne, nie wyszły z k>ta w komorze, nie spocyły tego daru. Jeden tylko co najstarszy Skrzat
uchylił na moment drzwi komory i do Wwietlicy przez szparC zajrzał. Ale wnet obu rCkami
oczy zakrył, gdyc od szat wCdrowców onych taki blask bił, jakoby samo słoMce w Wwietlicy
wzeszło.

Wiele dni, wiele nocy przesiedziały BocCta w komorze o chłodzie i głodzie, póki ta wielka
jasnoWć nie wygasła i póki nie ucichła pieWM dzwoni>ca w powietrzu nad chat>.

żdy wreszcie odwacyły siC wyjWć na zaproce i chciały gospodarzom po dawnemu słucyć,
ujrzały Piasta, jako w złocistym płaszczu, na powierzch onej lnianej siermiCgi wdzianym, i w
jasnej koronie, na tron, na króla królować szedł, gdzie mu juc nie BocCta, ale rycerze i
dworzanie słucyć mieli.

Z Rzepichy tec siC królowa zrobiła, a z Ziemowita małego królewicz. A tak skoMczył siC
cywot kmiecy w chacie, a zaczCło siC królowanie w zamku.

BocCta wszakce pilnowały po dawnemu przCdzy, dobytku, pola i pasieki, nie chc>c
opuWcić miłej zagrody, gdzie tyle lat szczCWliwie i spokojnie cyły.

Ale nie było juc w nich dawnej sprawnoWci i mocy. Stawiał im Piastów szafarz to mleko,
to miodu na brzegu ławy, jako Rzepicha czyniła, ale BocCta nie Wmiały do tego jadła iWć, bo
czuły, ce praca ich juc nie ta, co dawniej, i pomoc z nich marna. WiCc tylko po ziemi zbierały,
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co ze stołu spadło, a tak wychudły, tak sczerniały, ce zamiast „BocCta” zaczCli ludzie na nich
wołać „UbocCta”.

Tymczasem po całej krainie rozeszły siC echa owej cudnej pieWni, a gdy wieczorowe zorze
zapaliły siC na zachodniej stronie, w powietrzu zaczynało coW grać i Wpiewać jakby liry
srebrne, a byli tacy, co i słowa tej pieWni słyszeli.

... Idzie Pan mocny a wielki...

... Idzie Pan nieba i ziemi...

Ale ceby to słyszeć, trzeba było mieć serce tak czyste jak poranna zorza.
Tak to szumiał, tak to powiadał ów d>b przedwiekowy, a puszcza uciszona słuchała.

VI

Umilkł Koszałek-Opałek, a dzieci tec siedziały cicho, bo im siC zdało, ce w borowych
szumach słysz> głos owego dCbu prastarego. Po chwili dopiero odezwie siC Józik SrokaczŚ

– A z BocCtami co siC zaW stało?
be jednak Koszałek-Opałek milczał, zadumany o tych dawnych czasach, zaczCły go dzieci

ci>gn>ć za opoMczC, wołaj>c jedno przez drugieŚ
– Powiadajcie, KrasnoludkuĄ PowiadajcieĄ Co siC z BocCtami stało?
Ockn>ł siC tedy z zadumania m>c uczony i tak dalej prawiłŚ
– były jeszcze UbocCta po chatach i po wsiach z ludami dosyć długoś ale coraz były

smutniejsze, coraz słabsze i coraz mniejsze. WiCc juc i ludzie nie wołali ich tak czCsto ku
pomocy. Jeszcze póki Piast cył, nie było im krzywdy i za królowania syna jego, Ziemowita,
miały jeszcze UbocCta k>t swój w kacdej chacie. Źopieroc kiedy nastał wnuk owego
Ziemowita, Mieszko, przyszedł taki Wcisk na one ludki, ce siC za dnia pokazywać bynajmniej
nie Wmiały, a tylko o zmroku wyłaziły z k>ta, ceby siC czym nieb>da posilić.

Juc wtedy matki, id>c do roboty w pole, nie rzucały UbocCtom prosa, icby opieka nad
dziećmi z nich była, ale czyniły znak krzyca nad izb> i szły. To ledwo siC drzwi zamknCły,
zaraz izba pełna Wwiatła, Wpiewania i szumu skrzydeł anielskich, i tak juc anioły pilnowały
dziatek.

Tylko wiCc co podlejsza robota została siC UbocCtom, w stajni, w oborze, w stodole, a w
chacie to chyba drewek nałupać, garnki pomyć i Wmiecie do k>ta podmieWć.

Ac raz, tak stoi w naszych starych ksiCgach, zaczCły dzwony z wiec koWcielnych bić.
Szedł krajem huk roznoWny, jako grzmot niebieski, a gdzie doszedł, tam UbocCta

natychmiast wychodziły gromadkami z chat, z wiosek, płacz>c i całoWnie cegnaj>c ludzkie
siedziby. Za czym rozpierzchły siC po borach, po górach, po pustkowiach, gdzie nie dochodzi
głos dzwonów.

Odt>d ich juc nie widuj> ludzie, chyba w nocy, a we dnie to chyba dzieci małe obaczyć je
mog>, jako i wy mnie widzicie. NajwiCcej poszło ich w góry Karpaty i tam pilnuj> skarbów
podziemnych. W lasach ich tec dosyć jest. A ce to zima ciCcka bywa w boru, zrz>dziły sobie
opoMcze i kaptury, najwiCcej czerwone, po czym je łatwo jest poznać i z czego poszło ich
nowe nazwanie „Krasnoludki”. Maj> one i teraz cyczliwe serce dla ludziŚ za trochC jadła, za
kropelkC mleka rade pilnuj> dobytku dobrego człowieka. Ale gdy głos dzwonów posłysz>,
zaraz pod ziemiC musz>... Przed wielkim, mocnym Panem... Przed Panem nieba i ziemi...

KoMczył właWnie mówić te słowa Koszałek-Opałek, zdj>wszy kaptur z pochylonej ze czci>
głowy, kiedy od strony lasu dała siC słyszeć wrzawa wielu głosów.
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Baby to i dzieci wracały z wyprawy na lisa. Powrót ten wszakce nie był triumfalny. M>dry
lis niejedn> miał norC, a nim dokopano siC pierwszej w boru, on drug> czy trzeci> wyniósł siC
w pole, miCdzy krzaki tarniny, tam siC przyczaił bez cadnego Wladu. Wyrzekały tedy głoWno
baby na czas zmitrCcony, dzieci zaW nawoływały hałaWliwie psy, które z okrutnym ujadaniem
biegały wCsz>c pod lasem.

PodnieWli pastuszkowie głowy na krzyk ów i na owo ujadanie i zapatrzyli siC, zasłuchali
tak, ce o Krasnoludku zapomnieli zgoła. Tedy Koszałek-Opałek od ognia wstał, kaptur na
głowC naci>gn>ł i zapadłszy w poblisk> bruzdC, znikn>ł w zeszłorocznych trawach, tak ce ani
ZoWka, ani Kasia, ani Stacho, ani Józik, ani Kuba, ani JaWko Krzemieniec nigdy nie wiedzieli
na pewno, czy to wszystko Wniło im siC tylko, czy tec naprawdC Krasnoludek u ogniska w
polu z nimi siedział i bajkC im cudn> powiadał.

VII

Tymczasem Koszałek-Opałek, chyłkiem siC ku borowi przebrawszy, szedł leWn> gCstwin>
prawie ce w zupełnym pomroku. Bo choć dzieM jasny był jeszcze na Wwiecie, tu przeciec
padał cieM tak głCboki od jodeł i sosen, ic trudno było WciecynC obaczyć.

Szedł tak Koszałek-Opałek godzinC moce, moce wiCcej. Juc mu siC ta podróc przykrzyła, a
i głód ponownie dokuczać zacz>ł, kiedy potkn>wszy siC nagle, wpadł w dosyć głCbok> jamC.

W jamie tej mieszkał lis Sadełko, sławny na cał> okolicC łapikuraś ten sam właWnie, na
którego baby urz>dziły ow> niefortunn> wyprawC.

Siedział on właWnie w k>cie swej komory i koMczył ogryzać tłustego kapłona, którego
pióra lecały rozrzucone tu i ówdzie po jamie.

Kiedy Sadełko ujrzał wpadaj>cego Koszałka, natychmiast przerwał ucztC, grzebn>ł łap>
raz, grzebn>ł drugi, w zrobiony naprCdce dołek rzucił koWci, nakrył je ziemi> i patrzy.

Koszałek-Opałek wydał mu siC bardzo Wmiesznym, gdy tak wywijaj>c w powietrzu
koziołki do jamy wpadał, ale chytry Sadełko nie okazał tego po sobie i skromnie spuWciwszy
ogon, do goWcia podszedł.

– Pan dobrodziej – rzekł słodko – pomylił siC co do drzwi, jak widzCĄ
– W istocie – odparł Koszałek-Opałek. – Ciemno tu trochC i nie zauwacyłem właWciwego

wejWcia. Mam przy tym oczy osłabione ustawiczn> prac> nad moim wielkim dziełem
historycznym.

–AchĄ – zakrzyknie na to Sadełko z zapałem. – Mam wiCc zaszczyt powitać uczonego i
kolegCĄ I moje cycie upływa na grzebaniu w ksiCgachĄ I ja piszC wielkie dzieło o rozwoju
hodowli kur i gołCbi po wsiach, podajC nawet projekty nowego sposobu budowania kurników
dla drobiu. Oto pióra, którymi siC posługujC w mej pracy.

Tu skromnym gestem wskazał rozrzucone po k>tach pióra Wwieco zduszonego kapłona.
Zdumiał siC uczony Koszałek-Opałek.
JeWli on jednym jedynym piórem szarej gCsi tak wielk> zdobył sławC u swego narodu,

jakce sławnym musi być ten, który całe pCki tak Wwietnych i złocistych piór zucyłĄ
Ale Sadełko zblicył siC do niego i rzekłŚ
–A ty, kochany panie kolego, sk>d masz to piCkne pióro i gdzie przebywa to lube

stworzenie, z którego ono pochodzi? Rad bym z nim zabrać jak najblicsz> znajomoWć.
– Pióro to – odrzekł Koszałek-Opałek – pochodzi ze skrzydła gCsi, któr> pasie razem z

całym stadkiem sierotka Marysia.
– Z całym stadkiem? – powtórzył zachwycony Sadełko. – I powiadasz, kochany kolego, ce

je pasie mała sierotka? Mała sierotka, która zapewne dać sobie rady ze stadkiem tym nie



19

moce? O, jakcebym jej chCtnie dopomógłĄ Jakce chCtnie wyrCczyłbym w pracy tC interesuj>c>
biedn> sierotkCĄ Trzeba ci wiedzieć, kochany kolego, ce serce mam litoWciwe bardzo, bardzoĄ
Po prostu tak miCkkie jak masło majoweĄ

Tu uderzył siC łap> w piersi na znak szczeroWci słów swoich, a zblicywszy siC jeszcze
bardziej do uczonego Koszałka-Opałka, pióro owo gCsie obw>chiwał przez chwilC, po czym
otarłszy oczy rzekłŚ

– Nie dziw siC, kochany kolego, mojemu wzruszeniuĄ CzujC w tej chwili jakby objawienie
moich przeznaczeMŚ nawracać zbł>kane g>ski – to powołanie moje. Źopomagać w pasieniu
ich sierotkom – to wielki cel mego cyciaĄ

I natychmiast, podniósłszy w górC obie przednie łapy, zawołałŚ
– O wy, niewinne istotyĄ O wy, słodkie, miłe stworzeniaĄ Cały siC odt>d poWwiCcC na

usługi waszeĄ
To powiedziawszy, zaraz ku wyjWciu siC obrócił i szedł z jamy precz, a za nim długim,

ciemnym korytarzem postCpował uczony Koszałek-Opałek.
Uszli juc kawałek drogi razem, kiedy siC lis obrócił i rzekłŚ
– A nie zapomnij, kochany panie i kolego, zapisać dzisiejszego spotkania w swojej

szacownej ksiCdze. Tylko cadnych pochwał, cadnych kadzideł dla mnieĄ Napisz po prostu,
ceW spotkał wielkiego przyjaciela ludzkoWci, nazwiskiem Sadełko – o nazwisku nie zapomnij,
proszC – wielkiego uczonego, autora dzieł wielu, słowem, lisa całkiem wyj>tkowej natury,
godnego najwycszego zaufania tak pastuszków gCsi, jak i wszystkich właWcicieli kur i kaczek.
Rozumiesz, kochany kolego, ce wrodzona skromnoWć nie pozwala mi rozszerzać siC zbytnio o
własnych przymiotachś poprzestajC tedy na krótkiej wzmiance, zostawiaj>c resztC
domyWlnoWci twojej.

UWcisnCli siC jak bracia i szli dalej.
A juc poczCła siC do podziemia s>czyć jasnoWć coraz cywsza i coraz rumieMsza, i coraz

wiCksze ciepło przenikało z wierzchu.
Ac kiedy przyszli do miejsca, w którym pod pniem wydr>conym wyjWcie było na Wwiat, dał

lis susa i krzykn>wszy towarzyszowiŚ – Źo widzeniaĄ – znikł w gCstych zaroWlach.
OwionCła Koszałka-Opałka woM mchów wilgotnych i Wwieco wyklutej trawy, wiCc czuj>c,

ce mu siC w głowie krCci, siadł na zeszłorocznej szyszce i wypoczywał chwilC przed dalsz>
podróc>, uradowany, ic z tak zacnym zwierzem los mu siC poznać dozwolił.

VIII

Kiedy tak uczony Koszałek-Opałek na szyszce siedzi, spojrzy – idzie chłop.
Siekiera na ramieniu, półkocuszek na grzbiecie, łapcie, czapka magierka, torba parciana na

sznurku, ot, drwal taki. Źo boru idzie, po niebie siC rozgl>da, wesoło mu – widać – bo
gwicdce.

MyWli KoszałekŚ
„A choćbym tak tego chłopa spytał, czy juc wiosna przyszła?”
Ale siC nad>ł wielk> pych> ze swojej m>droWci i rzecze sam do siebieŚ
– Nie przystoi to uczonemu mCcowi od chłopa rozumu pocyczać.
A właWnie drwal mimo niego szedł. Spojrzał jakoW w bok i widzi, ce na szyszce coW

sterczy, a nadCte takie, ce ac okr>głe.
MyWlał, ce to purchawka, i tr>ciwszy nog> min>ł. Ale choć łapeć drwala mało co go tkn>ł,

wywrócił siC uczony Koszałek-Opałek i razem z szyszk> potoczył gdzieW w dołek. SzczCWcie
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jeszcze, ce kałamarz był tCgo przytkany i mocny. Zatrzymawszy siC w dołku, uczony
kronikarz siadł, pomacał potłuczone cebra, a widz>c, ic s> całe, skrzywił siC i splun>ł.

– TfuĄ i z przypadkiem takimĄ Cham przebrzydłyĄ A ja siC z tym prostakiem w rozmowC
chciałem wdawaćĄ Otóc bym siC wybrałĄ Inaczej siC do tego wzi>ć trzeba.

Tu zacz>ł po długim nosie palcem trzeć i myWleć. Naraz uderzył siC w czoło i rzekłŚ
– Jakoc mam wiedzieć, czy wiosna przyszła, czy nie przyszła, kiedym jej drogi przez Wwiat

nie przemierzyłĄ
I zaraz pilnie rozgl>dać siC zacz>ł, z czego by sobie kulC ziemsk> mógł uczynić i drogC

wiosny na niej przemierzyć.
Z nagła spojrzy w bok, ac tu idzie jec Wciecyn>Ś kolce nastawił, pyszczek wysun>ł, niesie

jabłko. Ucieszył siC bardzo Koszałek-Opałek i grzecznie jeca powitawszy, o to jabłko prosił.
Jec siC zl>kł, co za mały człowieczek taki, a ce sumienie miał nieczyste, bo to jabłko jednej
gospodyni we wsi porwał noc> i do swojej jamki niósł, wiCc co prCdzej uciekał, a zwin>wszy
siC w kłCbek, jak piłka z górki siC stoczył.

– StójĄ StójĄ CzekajĄ – krzyczy za nim Koszałek-Opałek. –Ja tytko drogC wiosny na tym
jabłku przemierzC i zaraz ci je oddam.

Ale jec we mgle gCstej juc znikn>ł.
– Ale to głupie zwierzCĄ – rzekł do siebie Koszałek-Opałek. – Uciekł mi razem z tak>

piCkn> ziemi>. Co ja teraz zrobiC? Ha, trzeba postarać siC o inn> kulC ziemsk>.
Szedł wiCc znowu, skacz>c przez kamienie i rowy.
Niebawem znalazł bryłkC wapna, gałkC z niej ukrCcił, wydawign>ł j> na poblisk> górkC i

adziebełkiem igliwia opadłego z jodły zacz>ł po gałce owej rysować l>dy, morza, góry, rzeki,
ac narysował, het precz, Wwiat cały i nałocywszy na nos wielkie okulary, dróg wiosny na nim
szukał.

Ale juc z górki mgła spadła w dolinC, chwilC majaczyła nad ni> niby biała chusta,
powlokła WcianC leWn> modrym, lekuchnym oparem, ac rozeszła siC wreszcie po jarach, a ł>ki
i pola, gaje i d>browy stanCły widne w złotym Wwietle słoMca.

A wtedy od południowego stoku wzgórza wyszła piCkna dziewica trzymaj>c rCce
wzniesione nad ziemi> i błogosławi>ce. Bosa szła, a spod jej stóp błyskały bratki i stokrocieś
cicha szła, a dokoła niej dawiCczały pieWni ptasze i trzepoty skrzydełś ciemna była na twarzy,
jak ciemn> jest Wwieco zaorana ziemia, a gdzie przeszła, budziły siC tCcze i koloryś oczy
spuszczone miała, a spod jej rzCsów biły modre blaski.

To była wiosna.
Szła tak blisko Koszałka-Opałka, ce go tr>ciła jej lniana szatka, ciepłym tchem wiatru

owionCła, i tuc przy nim zapachniały fiołki, przytulone równiank> do jej jasnych włosów. Ale
uczony kronikarz tak był zajCty obliczaniemŚ jak, kiedy i którCdy wiosna ma przybyć na Wwiat
– ce zgoła jej przyjWcia nie widział. Poci>gn>ł tylko długim nosem woM słodk>, ulotn> i
pochylony nad sw> wielk> ksiCg>, pilnie zapisywał to wszystko, co mu z rachunku wypadło.

Z rachunku wypadło mu to, ce wiosna wcale na Wwiat juc nie przyjdzie. be drogC zgubiła,
za morzeni została i do tej krainy nie trafi. Wypadało mu z rachunku, ce skowronki i słowiki
Wpiewać nie bCd>, bo całkiem zachrypły, ce krakanie wron bCdzie odt>d jedyn> pieWni> na
Wwiecie, ce wszystkie nasionka kwiatów wicher uniósł w niezmierzone przepaWcie, ce nie
zakwitnie ani róca, ani lilia, ani jabłoM polna. Wypadło mu i to takce z rachunku, ce zorza
zgasła, ce słoMce na nic sczerniało, ce dni zamieni> siC w noce, a pola, zamiast traw i zbóc,
pokryj> wieczne Wniegi.

Pisał właWnie te słowa, otaczaj>c siC kłCbami dymu z wielkiej swojej fajki, nadCty pych>, ic
taki mCdrzec z niego jest i taki prorok, kiedy nadleciały nad to wzgórze trzy ogromne czarno-
złociste, kosmate b>ki i nuc siC Wcigać w modrym powietrzu, obrawszy sobie za cel i za metC
lWni>c> łysinC Koszałka-Opałka.
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Juc j> obleciały raz, drugi i trzeci, hucz>c donoWnym basem, a jeszcze ich, zagłCbiony w
ksiCdze swej, uczony nie słyszał.

Wtem, gdy właWnie kropkC na koMcu wrócby swej stawiał, paf go coW w łysinC razĄ paf
drugiĄ paf trzeci, czwarty, dziesi>tyĄ

Krzykn>ł Koszałek-Opałek wielkim głosem, myWl>c, ce Wwiat siC wali, wypuWcił fajkC z
zCbów, rzucił pióro i w stronC uskoczył obalaj>c w skoku tym na szacown> ksiCgC wielki
swój kałamarz.

Polały siC czarne strugi wprost na Wwieco zapisane kartyś Koszałek-Opałek skamieniał
prawie.

Na nic proroctwa jegoĄ Na nic obliczeniaĄ...
Cała ksiCga zalana rzek> atramentu.
Tak m>drze, tak piCknie obrachował wszystko – i wszystko na nic.
Załamał rCce nieszczCsny kronikarz, bo z nagłego przestrachu cała go m>droWć opuWciła.

Teraz juc naprawdC nie wiedział – czy wiosna przyszła, czy nie przyszła?...
Stał tak do południa, stał tak do wieczora.
WskroW zachodniej zorzy zaczCły przyWwiecać gwiazdy, woM kwiatów biła z pól i ł>k,

piCkna dziwica dochodziła juc do skraju lasu, a pod jej stopk> bos> zakwitła pierwsza
konwalia.
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Wyprawa Podziomka

I

U Krasnoludków tymczasem zapasy pocywienia tak siC wyczerpały w Kryształowej
żrocie, ce na jednego Krasnoludka dawano na dzieM cały trzy ziarnka grochu. Przychodziło
st>d, oczywiWcie, do rócnych kłótni i bójek nawet, jak zwykle bywa tam, gdzie jest i głodno, i
chłodno.

Nie było dnia, ceby w żrocie nie zrobiła siC jakaW awantura.
To Biedronek z bagiewk> siC poczubił, to Pietrzyk z Kozubkiem, to Słomiaczek z

Purchawk>, to znów wszyscy razem, póki Mikuła i Pakuła, co w żrocie stracnikami byli, nie
zabrali całej kompanii do kozy.

Ale najbardziej hałasował i przykrzył sobie te ciCckie czasy Podziomek. Jadł za czterech, a
ci>gle narzekał, ce głodny.

Ten Podziomek miał niegdyW osobliwy przypadek.
Trzeba wiedzieć, ce Krasnoludki nie zawsze pod ziemi> siedz>. ChCtnie mieszkaj> we wsi,

to pod zapieckiem, to pod progiem chaty, a gdzie gospodyni niedbała, gdzie garnki nie
nakryte, łupiny nie wymiecione, przCdza byle gdzie lecy, ser nie wyciWniCty w porC, pomyje
nie wylane, drób nie policzony, to figlarze Krasnoludki much natopi> w barszczu, Wmiecie z
k>tów na Wrodek izby wymiot>, twarogu ujedz>, nici na motowidle spl>cz>, kury z kojca
wypuszcz>, cebrzyk przewróc>, co mog>, to napsoc>, i dalej pod zapiecekĄ

Kiedy gospodyni dzieci>tko w kolebce zostawi, a sama na plotki do s>siadek biecy, zaraz
Krasnoludki dziecko takie zamieni>, swoje podrzuc>, a to chwyc>, u siebie wychowaj> i
słucyć sobie kac>.

Taki podrzucony Krasnoludek nie roWnie, tylko mu głowa coraz wiCksza i ciCcsza siC robi,
a tak jest łakomy, ce go niczym nasycić nie mocna.

Miała raz jedna baba we wsi małego JaWka. Vliczny był chłopaczek.
Włoski jak lenek, oczCta jak chabry, ustka jak poziomka. A zdrów był i wesoły niby rybka

w wodzie.
Juc to musiało mu coW bardzo dolegać, jeWli zapłakał czasemś a choć dopiero pół roku cył

na Wwiecie, uWmiechał siC do matki, wyci>gał r>czyny i tak siC trzepotał jak ptaszek.
Ale matka rzadko kiedy przy nim posiedziała, tylko raz w raz do s>siadek na gawCdy

biegła. Tu stanie, tam si>dzie, a jak siC zagada, to i o garnkach nie pomytych, i o chustach nie
popranych, o wszystkim przy owym gadaniu zapomni, nawet o JaWku.

Wpadły raz Krasnoludki do izby, patrz>Ś drzwi otwarte, gospodyni nie ma, prosiCta po
k>tach ryj>, a dziecko w kołysce płacze.

Zaraz je chwycili, do swego podziemia zanieWli, a swego Podziomka, brodC mu piCknie
zgoliwszy, w kolebkC włocyli.

Przychodzi matka, patrzy, co za dziecko takie? żłowa jak dynia, twarz pomarszczona,
oczy na wierzchu, a nogi krótkie jakby u kaczCcia.

PrzelCkła siC baba.


